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Piłsudski o obronie Lwowa
5  pułk fegjonówf i -r. O. W. obro.tlły L#ów ; — ł1 vła wojska 
i riwa rządy. — Zdnma&kowanid podstępnej roboty endeck.

Wiu/.uiaj u yudz. 6 wieczoreńn wygłusił Józef 
Piłsudski dwugodzinny odczyt o obronie Lwowa. 
Sala ratuszowi i olbie gaierje były wypełnione 
po brzegi, tysiące osób musiało odejść, nie mo
gąc dostać się dó sfiii. Kumendant ukazał się 
w cyw i lnem ubraniu. Stół na podjum gdzie sta
nął, zasłany był cały kwiatami

Piłsudski umówił: >
Historja, wielkk mistrzyni życia i surowy 

sędzia* czynów ludzkich ze specjalnym umiło
waniem wybiera ukre&y wielkich przełomów, kry 
zysów w życiu narodów. Występują, bowiem, w 
owych czasach jaskrawię ludzkie słabości i siły% 
wadv i zalety, Wszystko to, czego człowiek, 
nieraz się wstydzi, to wsfwstko w chwilach prze
łomu w całej nagości występuje. Obecny papież 
Pius XI. gdy1 był skrom,aym inonsigniorem w 
Wars/Awie twierdził w rozmowie ze mną źe jest 
w dzięczny Bogu, iż go rzucił dó Polski w chwili 
tak krytycznej dla narodu polskiego, że jako hi- 
• toryk bodzie .mógł obserwować życie tego naro- 
tiju i jegó przejasny śledzić we wszystkich dzfcie- 
dziaach. <

Obrona iM lW a odegrała zbyt w;elką rolę, 
by 'jakikolwiek historyk nie musiał je j poświę
cić specjalnej uwagi. W obronie Lwowa żebrało 
się cztery piąte sił jakiem,i Polska podówczas 
.rozporządzała i stanęło \v okolicy Lwowa, ą  'ży
cie polityczne Polski pcd owe -czasy również ze- 
środknwało się kolo T<wowa.

Z końcem r. 191.8 Iwłem jeszcze w ięziony w 
Magdeburgu, byłem, od polskiego żyda rozmyśl
nie izolowany Izolacja była doprowadzona do 
tego, że dochodziła do mnie jedna zaledwie 
gazetka „Magdolurger Zeit.ung“ - i z lnj gazety 
*ri Pwntczoip; ć v i domowi o tępi [c-K i"  -w świa
cie dzieje. Na parę tygodni przed uwolnieniem, 
niewiadomo czy przez złośliwość <py z .nnvch 
powodow otrzymałem od sierżanta niemieckiego 
tygodnik z portretem moim, pod którym widniał 
napis: polski minister spr,nv wojskowych! Było 
to za gabinetu zwierzyńskiego. Minister spraw 
wojskowych siedzący w więzieniu — to przecie 
zn ,ik charakl erystyczny.

Równocześnie dowiedziałem się z otrzymy
wanej gazety, że ]>. austriacki .cesarz Kiarol wydał 
orędzie, by każdy z narodów, wchodzących w 
skład Austiji stąpi się zajął swoim 1 uisemi i w tym 
celu tworzył własne rady narodowe. W takie 
byłem opatrzony wiadomości, gdv zostałeUi' 
uwohiiony z więzienia magdeburskiego.

Do Warszawy przybyłem 11. listopada 1918. 
W Warszawie nikt o Lwowie nie myślał, Z ty
sięcy rozmów, jakie prowadziłem ani w jednym 
wypadku me podnoszono sprawy Lwowa.

Warszawa pełna była. jeszcze niepokoju. 
Niemiec jeszcze bytł na miejscu, żołnierz nfcmiafj 
ki chodził p i ulicach Warszawy, każdy trwo 
(żył sie o niepewne iut.ro. Setk; tysięcy hezrobot' 
uych w Warszawie znacznie więcej zajmowały 
ludzi, niż jakiekolwiek rzeczy, które się działy

V Krakowie w tylu aoniW  czasie działała: 
już komisja likwidacyjna, utworzona na poosta
wie orędzia Karola, wojskiem dowodził tam gen. 
Roja, w Lublinie dowodcą wojska był gen Rydz- 
Smigły, w .Warszawie gen.' Rozwadowski. Na
leżało zespolić to co stanowiło Siłę wojskową i 
szukałem sposobu, by to czemprędzej uczynić.
“ . Pod. względem, politycznym sprawy przedsta
wiały się niejasno, Wśród stronnictw panował 
wielki chaos i roznąmiętnienie.

W tyim czasie przyszły do mnie wiadomości 
o Lwowie. Dowiedziałem, się. ze iszefeiń sztabu 
obrony LwowU był nieiżyjący już dziś kap. Ł a
piński, legjonista. Przed 20. listopada przyle
ciał do mnie lotnik Stec, który imieniem'Ł-apiń- 
skiego złożył mi raport, co isię we Lwowie dzieje 
Raport brzmiał, że mniejsza cześć miasta jest w 
rękach polskich, obrona jest sjłaba, w mieście 
toczą się układy z Rusinami. Obrona, opiera się 
na garstce legionistów, większej ilości -ml odzieży,, 
na siłę obrony najgorzej wpływa tłum ludzi plot
kujący di. Osobiście jest lotnik Stec tak źle prze 
konany o obronie, że nie ima pewności, czy zdoła 
wrócić do Lwowa na. lotnisko. Tyle mówił raport.

Po ten\ co usłyszałem, doszedłem ao prze
konania, że bez d;uiia pomocy obrona nie wy
trzyma. A stan ówczesny był następujący. Niem
cy dal’ się rozbroić, zostawili dość dużo ubrań, 
objektów wojskowych, bron i amunicji, które 
przez „patrjotyczną“ ludność były rozkradane.

ROZKRADANO BROŃ DLA TWORZENIA PRY
WATNEGO WOJSKA I SIęGAN-0 PO BROŃ DO 

SKłADÓW. j  r
W tej sytuacji wysłałem Steca do Krakowa, 

w liadzicji, że Kraków będzie mógł przyjść z 
jakąś pomocą. W tym czasie do Galicji zachod
niej wracały jednostki a nawet oddziały dobrze 
wyekwipowane, ale wszystko spieszyło do do,mu, 
broń zostawiając. Na wartach stali w wielu miej1- 
scacli oficerowie dlatego, że żołnierze wracali 
do domów. '

Niebawem do wiedziałem s>ę., że stacjonowa
ny w Przemyślu ó pułk legjonów z pułk. Toka- 
rzewskim na czele, dowiedziawszy się, że Lwów 
jest zagrożony, ruszył naprzód Lwów uwolnił.

DZIEŁEM 5 PUŁKU LEGJONÓW BYŁO, ŹE 
LWÓW ODTĄD CAŁY POZOSTAŁ W REKaCB 

POLSKICH.
Decyzja Tokerzewskiegc poszła wbrew woli 
władz przełożonych. ;

Po tej obronie Lwów został po krótkim cza
sie ponowme • zagrożony.' Nakazałem wówczas 
mobil zację P. O. W. sposobem ochotniczym a 
motywem tego nakazu był brak najpotrzebniej
szych przedmiotów do wyekwipowania regular
nego żołnierza. W tuki sam ochotniczy sposób 
formował cię. 36 pułk piechoty złożony przez 
legję akademicką, w tych samych warunkach 
onmpwały się różne bataljony. P. O. W. zmobi

lizowała do &G tyMoeg tobusrzy; tak że

POCZĄTEK ARM.T1 f OLSKtE,J OPlERć SIĘ 
NA; ORGANIZACJI P. O. W,’, i JEJ ZWOLEN

NIKÓW < i
Takie bataljony pchałem, pod Lwów.

; Obronę Lwowa stanowiły zatem trzy ele
menty: Siły ochotnicze lwowskie, chłopcy
ochotnicy ,z. Zc-Ch. Galicji i ,olbrzymie gros tych 
sił, zorganizowane w Królestwie.z P. .0 . W.

Walki, które odbywały, się pod Lwowem, 
imały charakter dziwaczny, feolnierze b\ U 
okropnie wyekwipowani, rezstrzępiom chaotycz
nie po różnych oddziałach i odcinkach. Lecz 
to, co Wydawało mi się dżiwacznem, po przyj
rzeniu się na m iejsni nabrało innego charakte1 , 
przestało nu to wszyslljku być dziwnem gdy 
oceniłem

WARTOŚĆ MORALNĄ ŻOŁNIERZA.
Duch i pewność były olbrzymie, spokój bar
dzo wielki. ' ‘ ' " ‘

Kampania lwowska należy do ra;«ięrózyc(i 
rzeczy, jakie żołnierz wytrzymał. Ot y ze Iza
mi w oczach mówili, że jeżeli kiedykolwiek misjji 
wątpliwość o polskości Lwowa, to tej wątpli
wości się pozbyli, patrząc na walki lwowski \ 
Twierdzili, że być ni o może, aby moralnych w i J '-  
kiclh Jjodstaw Polska do tego miasta nic mi a’a 

•I Lwójwj i (moralna obrona Lwowa itkłtf się sy
nonimem .wysiłków ówczesnej Polski dla jego 
obrony.

Przekleństwo tv Jiny działało na samo 
bardzc głęboko. To było czuć na bladych twa
rzach, na żniwie śmierci, na nędzy dzieci To 
powrotne zatrucie było może -silniejszo niż loo 
potężny oadecli wojny; który niszczy tysiącletnio 
wieże miast. V e Lwoww trwał nieustanny kon
takt żołnierza broniącego miasta z ludnością. 
W ten sposób ludność stawała się wojskiem a 
wojsko ludnością.

. Za tę wysoka moralną postaw ę, za lę Lampa- 
nię wojenną miast-) LWów iak pienwszy żołniot'-: 
otrzymało order „Yirtuti M'iitari“. Wy jesteście 
pierwszem, miastem w Połsęe, które, za pr1 hę 
woiskow^ order ten otrzymało.

Lecz w czasie tych największych zmagań 
lwowskich ' t

TRABY JERYCHOŃSKłE GR/ABAŁY 
O ZDRADĘ,

gizmiały przeciw umie, ’ by wzbudzić w obroń
cach Lwowa bezsilność! - Trąby jerychońskie 
tworzyły legendy, twrorzyiy Jałfsze historyczne 
w stosunku do istotnej obrony Lwowa. Po l.a 
delegacji przybywało 1 codżiennie do Belwederu, 
domagając się posiłków dla Lwowa, przycho
dzili panowie, którzy zawsze od kui uciekali i 
ośmielili się krytykować ; wydane zarządzenia, 
pomawiając o zdradę naczelnego wodza!

' Cui bono ta brudna bamoania, * kt.óia nie 
upiększa naszej historji!

Wtedy, gdy tu broniono Lwowa półnago i 
N gdy (d*™ neie albc oo ennitaw Łba-
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^*w)wało nabojów, wtsdy gdy wojsko moje wy
glądało jak  żebraki, wtedy było też

INNE WOJSKO
jnające świetne wyekwipowanie, z płacą dzien
ną tysiąckrotnie w iększą niż moich żołnierzy. 
Tworzyło się to wojsko, gdy mnie o zdradę po

sądzono, stawało ono pod o stopą polityki tych 
trąb jerychońskich. Nad Sekwaną .trzymano to 
fojsko i mimo moich błagań to wojsko trwale 

stało nad Sekwaną! .
A trąby jerychońskie grzmiały na leg,o- 

nistów, na P O. W., na P iłsud skiego^ . \

' TE PIERW SZE DNI TRWOGI, TE GORĄCZKO- 
;,W E  MIOTANIE SIĘ KAŻDEGO CZŁOWIEKA, 
i TE DNI CUDU POLSKIEGO TWORZĄCEGO 
' POLSKĘ SĄ ZWIĄZANE Z WASZEM 

MIASTEM.
albowiem wielk; . di częśc oyra waszym udzia
łem. Gdy przyszły historyk: badać u, fakty bę

dzie, będzie musiał myśleć, co znaczy fakt, że 
gdy jedni wytężają siły dla ustalenia państwa, 
gdy rzuca się młódź do obrony miasta, co zna
czy, ze innych Polaków posądza się, o zdradę, 
gdzie tu przyczyna i fedzie powód takiegu djzi- 
woJągbwagó stanowiska?
..-.L w ó w  wytrzymał .ciężką u alkę z własną 
słanością i zwyciężywszy wtaĄią słabość dał 
siły obrońcom. Miasto zostało polskiem dzięki 
obronie o pułku legjonów pod dowództwem To- 
karzewśkiego, który tę obronę podjął na własną 
(ijękę i na własne ryzyko. Lecz osłabienie miasta 
miało główne swe źródło w fakcie, że

ISTNIAŁY DWA RZĄDY,
jeden Warszawie, drugi nad Sekwaną. Do 
czynności rządu nad Sekwaną należało zatruwa
nie życia mnie za pomocą trąb jerychońskich.

Ten fakt przejawia się przez cztery lata ży 
cm Polski "*■ ;

Dalsze rug: «w ministerstwach.
Tylfto „sokh* wogą być u fcłóbfta.

WARSZAWA, 7-go sierpnia. (Tel. wł.). 
„Kurjer Poranny“ podaje, ze za rugami, obfco- 
nanem w priinisterstwir spraw zagranicznych’ 
i wojskowych ima nastąpić szereg rugów w mi
nisterstwie apraw wewnętrznymi

Rugi te są  następstwem jednego z punktów 
paktu ch jeno -pms to we go, który mówi o schje- 
nizowamiu urzędów.

(31

Wsirzyraanir pożyczki francuskiej dla Polski.
WARSZAWA, 7jgo sierpni*. (Tel. wł.). 

Dzisiejsza prasa poranną donosi, że pożyczka, 
uchwalona Polsce przez francuską IzTdą depu
towanych w wysokości 400 miljonów Ranków,' 
została p n m  senat odroczona do siesji jesien
nej. ' ’ i " ‘

Dalsze .Butaesp n Seydy.
To postanowienie senatu francuskiego jest 

symptomatyczne dla stosunku obecnego rządii 
do Francji i naiezy je  zapisać na karb „sukce
sów" dyplomatycznych p. Seydy

Dyplomtiiyczne klęski ]i. Seydy.
WARSZAWA 7-go sierpnia. (Tel. wł.). 

Antypolską politykę, uprawianą przez Czechy, 
ilustrują w dalszym ciągu wywody pismo „Na- 
szynlee’ , które aprobuje z wyraźną satysfakcją 
antypolskie jtanowi&ko rządu czeskiego, zazna 
m ając, że Czechy nie mogą wiązać się z Polską, 
której granice wobec Rosji są nie do utrzymania.

Czechy mogłyby iść z Polską lecz b«z wyrze
czenia się rusofil luft w a, tak popularnego wśród
Czechów. ......

WARSZAWA, 7-go sierpnia. (Tel. wł.). 
Gazety donoszą, że misja p Piltza w Sinaja nie 
przyniosła pożądanych rezultatów. P. Piltź wró
cił z niczem.

Dodatek za I p>ec dla pracowników państwowych.
WARSZAWA, 7-go sierpnia. <Tel. wł.). | Równocześnie jak donosi piasa wieczorna, ceny 

Rada ministrów przyznała pracownicom pań- towarów w Warszawie zostały za zgodą korrn- 
.ętwowym za lipiec dodatek w kwocie 57 pi oc. I sarjatu rządt podniesione j 50 proc

Półtora tryljona marek podatku majątkowego.
WARSZAWA, 7. sierpnia. (AW). W icem i-' według ogólnego obliczenia Wvniesie 1 i pół 

raster skarbu Markowsi i oświadczył, że zaUcz tryljona marek, czyli z górą 25 próc. obecnego 
ka tegoroczna na poczet podatku majątzowego obiegu banknotów, ,

Kafasrrcfa finansowa fliemiec
Dziennie drukuje się 45 biljundw ir.arck

BERLIN, 7. sierpnia. (Pat). Wczorajszy 
olbrzym' spadek marki niemieckiej grozi ostrem 
wystąpieniem przeciw gabinetowi i poljtyctó dr. 
Cuno. „Yorwarts“ żąda odwołania osobistości 
kierujących Rankiem Rzeszy.

BERL.N, 7. sierpniu. (Pat). Bank Rzeszy dru
kuje dziennie banknotów papierowych na sumę 
45 Li1 jonów. Oprócz diukami państwowych, za
jętych jest d r Kiwaniem banknotów 60 drukarń 
prywatnych, Maią być wypuszczone banknoty po 
i 0, 20 i iO jmiijonów marek. Druk tyęh oank- 
aOtów, jak również i 5-ctO piiljonowyrh będzie

się odbywał na białym papierze. Co się tyczy 
obiegu banknotów to w najbliższym, czasie wspo 
mniann cyfra dziennej produkcji ma być v iele- 
krotnie podwyższoną.

BERLIN, 7. psierpnia. iPai). Bieżący dług 
Rzeszy podniósł się od 21 rlo 30 . lipca o 19.800 
miljardow Mk (

BERLIN, 7. sierpnia. (Pat). Pohartio. Płyn
ny dług Rzeszy, osiągnął sumę 248 tryljonow 
marek.

Litwa a sprawa Kłajpedy.
KOWNO, 7. 8. (Pat.). Prasa litewska usilnie 

przemilcza rezultaty obrad w! Paryżu w sprawie 
Kłajpedy. „Laiswe" na niopokaźnem miejscu, do
piero W dniu powrotu delegacji z oburzeniem po 
daje, „e ua rokowania z przedstawicielami Pol
ski delegacja liteWska nie została zaproszona i 
że z tego porodu założyła ona energicznv pio- 
test. Komisja oświadczyła, że przedstawiciel Pol 
ski obowiązkowo powinien wejść do Rady Por
towej, w której oprócz niego powinno b ć jaszczu 
po jednym przedstawicielu od1 Litwy i od1 obwo
du Kłajped, Polska powinna .otrzymać wolną 
komunikację z obwodem Kia,pędy wszelkiemi 
woetnerri oraz suchemi drogami Litwy. Część por
tu ma oyć .wydzierżawiona. Litwie na 99 lat. 
Ponieważ dyrektor portu ma być mianowany dla 
obwodu Kłajpedy, a Rada Portowa odgrywałaby 
poważną rolę zarządu Kłajpedy, delegacja litew
ska zgoazić się na propozycje nie chciała i wrę
czyła swój kontrproteot. ■ 1

PRZED PODWYŻKĄ TA R YF Y  POCZTOW EJ.
WARSZAWA, 7. sierpnia. (AW). Środowe 

posiedzenie komitetu ekonomicznego Rady Mi 
mstrów zajmować się bęazm szeregiem spraw 
'bardzo doniosłych, jak sprawą podwyższenia 
taryfy pocztowo-telegraficznej, zorganizowaniem 
zapasów zboża i sprawą zasfaaniczei polityki 
wywozu w stosunku do artykułów żywności.

 --
POW IĘKSZENIE LICZBY URZĘDÓW PODAT

KOW YCH. ,
WARSZAWA, 7. isierpnia. (Pat). Jak sły

chać, ministerjum skarbu przystępuje do- pew
nej reorganizacji sieci urzędów podatkowych w 
kraju, celem, usprawnieniu jej i przystosowania, 
do wzmożonej pracy w związku z uchwalonemi 
nowemi podatkami. Między innymi w W arsza
wie ima być powiększona liczba urzędów skarbo
wych z 5 na 18, oo ułatwi szerokim rzeszom po
datników uiszczanie się z należności skarbo
wych. Gdyby ta ilość urzędów okazal i się nie
wystarczającą przewidziane jest dalsze jeJ po 
większenie

 ♦ --
0 NIEPODLEGŁA REPUBLIKĘ NADREfiSKĄ.

PARYŻ, 7. .sierpnia (Pat). „Journal“ do
nosi z Moguncji: Ukazał się tu pierwszy numer 
organu partji autonomistów nadrenskich. Numer 
ten zawiera program partji, który przewiduje 
utworzenie republiki nadreńskiej i natychmiasto
we rozpoczęcie Tdkowań z mocarstwami okupu- 
jącemi Nad-enję.

— —

- STREJK METALOWCÓW W BERLINIE.
BERLIN, 7. isierpnia. (Pat). W. B. K. Pisma 

donoszą,, że wczomsze rokowania w miuistei 
stwie pracy (między przemysłowcami a robotni

kami nie odniosły skutku. Dziś rano Wybuch i 
strejk metalowców. »

 *l«---
FRANCUZI REKW IRUJĄ DALEJ

BERLIN, 7. sierpnia. (AW). Jak donoszą 
dzienniki tu lej ze francuskie-władze okupacyj
ne zarekwirowały w Filji Banku Rzeszy w Gel - 
seukirchen, znajdujące się tam, zapasy pienię
dzy. r,W ręce francuskie wpadło około 6 mi- 
Ijardów marek niemieckich. Aresztowano dyrrk 
tera fi*j i 2 kasjerów.

ROZW IĄZANIE „DEUTSiCHTUM3BUNDU"
BYDGOSZCZ, 7. 8. (Pat.). Na mocy zarzą

dzenit  wdadiz został rozwiązany Deutschturnsbundl
1 wszelka jegc działalność w jakiejkolwiek for
mie, albowiem działalność tego stowarzyszenia 
kolidowała z Odhośnen i postanowień mm- ustawy 
karnej. Ponadto przepiuwadżoną została rewizja 
wi szeregu niemieckich organizacji.

Czytajcie „Dziennik Ludowy‘ .

\
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Europa, pod stalą gtoźbą katastrofy.
Po Upł> wie 3 tygodni ud.swej przemowy w 

Izbie Gmin, angielski prezydent ministrów Bald- 
win znowu zabrał gło-s by przedstawić posłom, 
obecny stan rzeczy w sprawie odszkouowań nie 
haieckioh. ,

12-go lipca aaldwin zapowiedział wysłanie 
noty do państw sojuszniczych, zawierającej pro-1 
pozycje angtelski.e odnośnie do załatwienia spra
wy odszkodowań. Państwa sojusznicze miały wy
ra, lć swą opinję o propn^zycjacn angielskich i 
w1 razie uzgodnienia pogi^Dów ubielić Wspólnej 
odpowiedzi Niemcom

W ostatniej swej .mowie baldwin mógł już 
powołać się na odpowiedź Francji i Beigji. 0 -  
fctzuje się, że nie dają one „żadnej podstawy 
do wysłania Wspólne; odpowiedzi", że nie za
wierają one „żadnego określonego widoku na 
szybką zmianę położenia w zagł. Ruliry, lub na 
rozpoczęcie rokowań w sprawie odszkodowań". 
Bildwin, jak poprzednio, ‘kilkakrotnie podkre
ślił pragnienie Ańglji utrzymania przyjaźni z 
Francją i unikanie, samodzielnych poczynań. So
jusznicy m ają (przed sobą zagadnienie, które 
rtłnsi być rozwiązane. Ale Baldwin obawia się, 
ze Europa idzie ku katastrofie nieuniknionej, 
która pogrzebie zarazem, wszelkie widoki uzy 
skania przez Ententę odszkodówaii.

Mowa Baldwina miała nutę wręcz ponurą.
, iea/nem jogo „pocieszeniem" dla posłów była 
zapowiedź ogłoszenia dokumentów dyplomatycz
nych w sprawie odszkodowań, by w ten sposób 
uciec się niejako do opinji publicznej i zrzucić 
odpowiedzialność za obecny' stan rzeczy na bar
ki inny-ch. Ponieważ' Francja zgodziła się na o- 
głoszeme dokumentów, więc zamiast rokowań w 
sprawie odszkodowań mielibyśmy wręcz „gro
teskowy widok interpretowania" aktów dyploma
tycznych i nowe spory o grzechy polityków 
En tenty za okres 5 -letni.

Stoimy w;ęc wobec faktu, ze sprawa porozu
mienia między Anglją a Francją nie posunęła się 
■ani o krok naprzód. Baldwin mimo, że jest szcze
rym, zwolennikiem przymietza z Francją, nie wię
cej ma szczęścia., niż Law, ozy Lloyd George. 
Tylko, ze sytuacja Obecna w Niemczech jest ca ł
kiem inna, aniżeli za poprzednich rządów an
gielskich, jest przesycona elektrycznością, lńo- 
gącą lada chwTa wyładować się w katastrofę.

A nie ulega już dzi ś wątpliwości, że taktyka 
Poincarego właśnie zmuerza do tego celu. Wobeę 
tego, że Niemcy nie zgodziły się i nie gddzą na 
żądania reparacyjne Francji, a  Anglja nie poparła 
ani razu bez zastrzeżeń Francji wobec nowej’

sytuacji .wytworzonej pi rzez ditopftcfę 1 opór 
Niemiec — Poincare widzi, że drogą dyplomaty 
nznq, nie dopnie celu i wyraź.ae uchyla się od 
rokowań z Anglją. Wchodzi m zresztą w grę 
nietylko sparwa samych odszkodowali, ale także 
sprawa „prestiżu", oraz — co ważnieisza — 
sprawa odpowiedzialności .wobec kraju. Jeżeli 
partje polityczne w Niemczech nic chcą zmienić 
swego stanowiska w sprawie okupacji zagł. Ruli- 
ry, obawiając się wybuchu nienawiści ze strony 
podnieconych mas, to o ileż więcej zalezcć'musi 
Poincaremu na wytrwaniu przy swojemi i  Walce 
„do ostatka", by nie utracić poparcia Bloku Na-' 
rodowe|go i nie narazić tegoż na klęskę przy 
wyborach w roku przeszłym ’ j

Jakiż cel ma. Poincare na oku, w razie ka
tastrofy niemieckiej? O odszkodowaniach niema 
wówczas mowy7, ale Baldwin w dyskusji, jaka 
się rozwinęła nad jego mową. wspomniał już, 
że chodzą słuchy, jakoby Francja, obstając przy 
swej polityce, miała wogóle inne cele, aniżńli od
szkodowania Mowa tu ó projektowTanćm oderwa
niu od Niemiec prowincji nadreńskiej i utwo
rzeniu z niej samodzielnego paćetewka. O pla
nach tych cloraz głośniej w ostatnich czasach i

jest rzeczą prawie pewną" że w łozie priiewfofu 
niemieckiego plany te — w mniejszym lub wnęk.-, 
szyrn zakresie — zostałyby urzeczywistnione. ■

. A w takim razie konflikt angielsko-francuski 
musiałby się zakończyć zerwaniem sojuszu. An
glja i Francja wystąpiłyby w szranki, jako dwaj 
groźni rywale kapitalistyczni ■

Baldw in, mówiąc o „nieuniknionej katastro
fie Europy" w razie przewlekania obecnego stanu 
rzeczy, nie przesadzał więc bynajmniej. Sytuacja 
jest istotnie w najwyższym stopniu naprężona i 
zaogniona. A gdy spojrzymy na Niemcy i two
rzący się tam „jednolity front" monarchisty czno- 
komuaistyczny, popierany energicznie przez 'Moj 
skwę — zrozumiemy, że także Polska może być 
wciągnięta w wir katasroify.

.Byłoby więc polityką krótkowzroczną i lek- 
Komyslną, gdyby Polska — jak doradza prasa 
chjeńska — przypatrywała się Wypadkom, w 
nadziei, że Francja da sobie radę, z Niemcami, a 
P olsk a , jako sojuszmczKa Francji, też dobrze na 
tern wyjdzie. Zapomina się przytem, że Francja 
ma tu do czynienia tylko z Niemcami, a Polaka 
byłaby narażona również na wojnę z Rosją. 
Polska w i ima tedy użyć wszystkich łych wpły
wów, na jakie zdobyć się może, by nie dopuścić 
do ostateczności,

W Paryżu niezadowoleni z Polski.
BERLIN, 7 sierpnia. Jako jeden z powodów 

niezadowolenia rządu francuskiego z ipoiityki za
granicznej polskiej podają fakt, że Rmska przy 
układzie z Turcją, zawartym w Lozannie, pflzeł 
forsowała otworze lie iiłrji, kolejowej Amsterdam 
—Berlin—Krt iw:ice—Lwów, Ejii#re: zć—Kcnslan 
t/nopol do Bagdadu, przyczem pominięto tery- 
torjum francuskie. Ta linja ma na celu oszczę
dzenie pół dum drogi w porów baniu z linją przez 
Piatfyjż1 i Budapeszt.

Paryskie kola polityczne stwierdzają, z nie
zadowoleniem, że Polska przeprowadzała w Lo
zannie swe własne interesy bez uwzględnienia 
Francji. aw* ?

Wnika z drożyzn^,
WARSLAWA, 7 sierpnia (Pat.) „Hzec/po- 

spolita1* donosi, że w związKu z ucawałą Rady 
ministrów o utworzeniu przy nadzw. komisa- 
rjacie walki z drożyzną tymczasowej Rady spo
żywców dla ws; ólpracy z k.omisarjatem, , min.

spr. wewn. zwrócił się do instytucji społecznych 
o wyznaczenie delegatów. Tymczasowa rada spo- 
źy"mów składać się będzie z 10 osób, b z po- 
śi. ! ekonomistów a 5 z pośród Związku miast. 
Tymczasowa rada spoiywzów rozpocznie swe 
prace w najbliższym czasie.

Nuwa w a lu ta  Góańs&a.
1 GDAŃSK, 6 sierpnia. (Pat.) Na jutozejszem 

posieazeniu Rada miejska ma się zająć sprawą 
wyj uszczenia nowych pieniędzy gdańikich, tzw. 
Notgeld. Senat postawił wniosek, aby zatwier
dzić misję marek gdańskich do sumy 60 mil* 
jardów. Oprócz tego powziął uchwalę, aby w 
razie spadnu marki niemieckiej podwyższyć to 
sumę do 120 miljaiuów.

AKAD "M JR  L2G JONOWA W WARSZAWIE
WARSZAWA, 7 : 8. (Pat.). W  9 rocinicę 

wymarszu legjonów pod wottoą J. 'Piłsudskiego 
u -czono akademją, która odbyła się pod1 hunoro- 
v, em przewounictwem sen. Boi. Limanowskiego 
i weterana 63 roku Kwiatkowskiego. Wygłoszono 
szereg przemówień okolicznościowych. Następnie 
odbyła się część koncertowa.

. . . . .

A- ĆWIKOWSKI -  W. RAOKT
4)

(Ciąg dalszy),

Jesteśmy w Bronach, słynnych ® broazkiej 
herbaty, cholery, oraz z tego, że przeważna część 
urmji HaJlera „trzymała brody w ręku" — jak 
wynikało z komunikatów sztabu generalnego. 
}  idto pełnił ni mój towarzy sz podróży obo
wiązki nauczyciela gimnazjalnego (Oby mu to na 
Sądzie Ostatecznym zaliczono!).

Kochany autor „Pou łuną" i „Dziewczynki 
z lokami" uati zał przez okno na miejsce swojej 
kaźni i wysiłkóW pedagogicznych z miną c/.'o 
wieka oglądającego sżpital w którym kiedyś 
przebyło się ciężka operację, żałując zarazem 
żfe nie może choćby na chv. dę wyjść na peron 
brodzki, a to z tego powodu, że w drodze obaj 
zrzuciliśmy buciki i podróż odbywaliśmy boso.

— Zanim, zdołam ubrać buciki, pociąg ru
szy — zauważył. t

— Nie zaszkodzi gdy wyjdziesz bez butów... 
Uświęcisz nawet tradycję swego pobytu w Bro
dach, gdyż jakc profesor w7 tein mieście także 
chodziłeś bez butów — Wtrąciłem ’ei >gijnie...

Przyjaciel mój począł ,się. wahać i pociąg 
także.

Ruszyliśmy,
Mamy pełną świadomość, że przekraczamy 

teraz dawną granicę austrjacko-rosyjska. więc

napadają mnie wizje policmajstrów, paszportów 
ochrany, kopalń nmczyński Ri i szubienic, nie 
licząc drobniejszych przyjemności przygotowa
nych. dla. podróżującej publiczności prze/, dy- 
nastję Romanowych.

Zdobywam i8?q Jla gest i wyciągam flaszkę 
Baczewskiego, którą postanowiliśmy wypić do
piero nad zatoką w Pucku lub na Antokólu w 
Wilnie , i

— Na zdrowie tych, co odwal di nam słupy 
graniczne 1

Mój przyjaciel wydobył flaszkę Krebsa (moc
na z silną którą po stano u fliśmy w> pić na plaży 
po kąpieli morskiej \v Bałtyku i w szlachetnej 
rywalizacji wzniósł toast, na cześć: mego toastu.

Poczęliśmy nu wić o wszystkielml i o biczem.
Jakaś rozlewna miękkość pocięła nas owi jać 

jedwabistym oprzęuem, całowały nas jakieś pie- 
ściwe zapomnienia po oczach i kołysały wr takt 
kolehnącego pociągu...

Mówimy cicho o naszych planach i zamia
rach na przyszłość, — o tem, co sercu każe 
silniej uderzać, — o smutnych troskach dnia 
codziennego i o tem, jak to dobrze się wyrwać 
z ciasnego koła w którem się kręcimy dla ka
wałka chleba i kłamiemy przed sobą o szczę 
ściu co w przelocie nawet nas nigdy nie mu- 
śnie .. Potem mówimy o Wilnie... o drodze Na
poleona.. o N- lipoieonn:... Rok ,1812.... Kryty
kujemy cały pochód na Moskwę... Borodino... 
Błędy marszałków Berthiera i Duroca.. Kotu- 
zow, Ney, Murat, Ks. Józei... Odwrót z pod. 
Smoleńska... Wilna. , i — budzimy sfę w Pubńie.

Przerachowałiśmy się ‘ co do sii tr a s a c h , 
układając, że odbędziemy jednym 'ciągi 'm po
dróż do Wilna, trwającą 36 godzin. Dzień zna
lazł nas jw śmiertelnie smutnych, beznadziejnie 
łuonoti n .ę ch jr obuch'P e. i a, ogromny mi nieużyt
kami wlokących się po obu stronach Ilorynia pod 
upnłnem słońcem, które wywabia" z nich. nie
zdrowe opary. Cisza oezluużia włada na łych 
przestrzeniach, cisza jakaś cliora, rozciągnięta tę 
pem zadumaniem, które udziela się duszy. A 
przecież kiedyś... tak niedawno temu po ty cli tru
jących, rozkisiych błoniach przewalałby się z 
okrutną wrzawą fale wrzącego życia. Tu wal 
czyły i Umiaraty tysiące i tysiące, tu huki ar- 
ańrit i jęki konająoycłi rozdzierały powietrze. Zie
mio niegościnna, ziemio obca, ziemio martwa — 
wartaloż pasować się z takiem szaleństwem b 
ciebie ?

Łuniinec. Odbyu szy generalną naradę,, po
stanowiliśmy tu się zatrzymać, sjkuszeni perspek
tywą o;mvcia z siebie pyłu piętnastogodzinnej 
podróżvr i Atyciągrtięc.a sio w łóżku jakiegoś ży
dowskiego hotelu.

■ Gorące południe nurzało nas w swej topieli, 
odbierają.c wraz z siłami ochotę do koordynowa
nia jakichkolwiek przeiawć,w wewnętrznych czy 
zewnętrzych. Mózg nie rcagowuił na nic — z 
taką samą tępa obojętnością patrzylibyśmy teraz 
i.a tnijoiąknijjszą panoramę górską, z jaką wo
dziliśmy wzrokiem po d'z(wrnem dla nas, typowo 
wscliodniem miasteczku,1 skąpanem w rozlewie 
żaru słonecznego. ’

(C, d. n.).
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JY o w in t/  z  d n ia .
Lwów, 8 sierpnia

REPERTUAR TEATRU MIEJ3K. W E LWOWIE:
croJa o g. 7 30 „Czciowno.11 . .
Czwartek o godz. 7'30 ,Cyd‘ (gość. wyst. Solskiej 

i W ysockiej.
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gród -cka 2 b:

Środa czwartek, piątek sobota, niedziela o g. 7 r3G 
.W eteran1. kom. w ? aktach (występ gościnny Marjana 
Jwlnowskiego).

—£»•♦—
Teatr Nowości do koń a sierpnie zamknięty 

— •
T e a t r  ŻYD. dyx. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11

Środa i czwartek o g, 7 30 , Narzeczony w Ame
ryce1'.

WYKŁADY JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W 
WILNIE. W najbliższym czasie wygłosi Piłsudski 
sae1 eg wykładów na uniwersytecie wileńskim 
,z dzfejziny his tor] i wojen polskich.

DZISIEJSZA (ŚRODOWA) PREMIERA W  
UEa TRZE MAŁYM sztuki sngieiskiej p. t. „We
teran1' zapowiada się doskonale. Temat nieba
nalny, owiany miłym seruymentem, akcja żywa, 
typy doskonale, wszystko to składa sie na caiość, 
która długo powinna ściągać widzów' do tego 
sympatycznego teatru Jpdnowfeki, kreujący tytu- 
towij rolę, był swojego uzasu po premierze tej 
sztuki w Krakowie gorąco cnwaluny przez kry
tykę, która jednozgodkue podnosiła jego świetną 
grę i przepyszną postać, stwbrzona przez niego.

„CZAROWNICA", hiezmtunie erektowha 
sztukę norweskiego pisarza, ze znaKomitemi ar
tystkami Wysocką i Solską, grana będzie jeszcze 
dzisiaj w Teatrze Wielkim, W czwartek „Cyd" 
Oomeilie'a, wi którym obie art,rsiki osiągnęły tak 
olbrzymi sukces na premierze.

k a l u m n ja t o r o m  do  w ia d o m o ś c i.
Z tytułu ’inoczystasci i masowych manifestacji, 
urządzanych, na przyjęcie Marszałka Józefa Pił 
sudsktego ,,Gazeta Cudizieiina" i „Słowo Pol
skie" dostały śmiertelnych drgawek, ziejąc jadem 
nienawiści przeciw Dyr. M. Z. E. p. ‘józeiowi 
Tomickiemu za to, że wozy tramwajowe zostały 
na ta świąteczne dni utifekarowane. Jak nom do
noszą z Zarządu Związku zawód, praoown. gm., 
Dyr. Tomicki jest obecnie na urlopie poza Lwo
wem i ze sprawą dekoracji wozów nie miał nic 
wspólnego. Dekoracja wozów M. K. E. nastąpiła 
na żądanie Zarząau Zawódbwego Związku pra
cowników gminnych w Prezydjum miasta, cc  lca- 
lumrjatorzy rączą przyjąć do wiadomości.

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁO
WYCH, Marka polska miała wrzoraj w dalszym 
ciągu tendencję zniżkową. W wolnych obrotach 
płacono dolary 237.000. dbl kanad. do 20 000. 
kor. czeskie do 6800, fr. frane. do 12.000. fi 
szfcerl. 1,150.000, złote 20 kor. do 1,050 000. 
20 marek do 1,280.000, 20 frank, db 950 000, 
10 ruDli 1,400.000, dolar db 222.000, srebrne Ko
rony do 16.30u, 5 kor. db 86.000, floreny ao 
43 000, ruble dó 70.000, leje db 15 "uO mk

P. K. K. P. płaciła wczoraj, dolary 202.050 
do 205000, doi. kanad 196.511—198.5™, marki 
niem 0‘1.0, fr. franc. 12.3o0, fr. belg. 9870, fr. 
szwajc. 98100, ft. szterl. 968.000, gnid. hojebef. 
83.300, kor. czeskie 6200, austr. 2‘75, szwedzkie 
56 4oo, norweskie 34.150, duńskie 38.400, złoty 
polski 30.000 mk.

Akcje przemysłowe miały tendencję, zwyżko
wą Płacono: Charterów 875 tys. mk., Cegielski 
1.757 Ćmielów 105, Oikos 500, Parowozy 140. 
Pez<t 65, Polska Nafta J 45, Rakszawa A35, Sier
sza elektr. 70, Siersza góm. 1,250.000, Tecpe 925, 
Zieleniewtski 1,475.000 mk.

OSOBLIWE POZBYWANIE SIĘ LOKATO 
RÓW W ubiegłą .sobotę w realności przy ul. 
Korueckiegc I. 22 zjawiło się trzech policjantów 
z Akcjonariuszami magistratu i z o ficy n  dwu
metrowych poczęli wynosić meble lokatorów, 
tworzących 9 rodzin. \ W realności tej ubikacje 
ustępowe grożą zawaleniom. Zarządca 'tej kamie
nicy p. Knobloch, nie .myśli o '.eh naprawie, ale 
skontyismł z pretekstu,, aby za joanym zamachem 
pozbyć się lokatorów. Wioeprez. tow. Obirek 

Ans trzyma! na razie nr (nację lokatorów do czasu

zbadania tej realności przez komisję budowlaną- 
Kamienica ta zbudowana była przed kilkunastu 
laty i znajduje się W doorym stanie; tylko wspo
mniane ubikacje od szeregu lat Meadaptowhne 
znajdują się w złym sianie. Po izolowaniu tej j 
częśęi budynku lub po przeprowadzeniu napra- j 
wy lokaforowie mogą mieszkać spokojnie. Za-d 
pewne władze miejskie wydadzą zarządzenia 1 1 
nie pozbawią tylu rodzin dachu nad głową.

POŻAR STRYCHOWY. Wczora, po połud
niu począł płonąć dach na 1-piętrowej Kamienicy 
Joachima Pold,ver,a przy ul. Spauzistej 1. 1. Od
dział straży pożarnej pod kierownictwem nacz. 
Cieekiewicza przybył na mieiset. Dzięki wytę
żającej pracy strażaków pożar, który objął już 
cały strych, zuołano stłumić i ugasić. Splonęip 
tylko część dachu, szkoda wynosi około 20 n 
! jon ów mk. Stwierdzono1, iż przed wybuchem po
żaru była na strychu z świecą 80-letnia Don 
Jesćhi, która prawdopodobnie przez nieostroż
ność spewod jwała pożar.

SĄSIEDZKIE PORACHUNKI. W realności 
przy ul. Pod Dębem 1. 37 Sarcha Ne*ter, Fani 
Friedmann, Jenta Rainer 1 bertą Fri.dbł napadły 
na Salę Feder, żonę tragarza, i pobCy ją cięż
ko, powodując krwptok wewnętrzny.

Klementynę Kociubę, zamieszkałą przy ul. 
Piastów,. 11 A, ciężKc pobił Feliks , Szczęska 
przy pomocy swój aony i Klary Petezyner, ra
niąc Kociubę w głowę i ręce. Pobicie to nastą
piło z zemsty, gdyż napastnicy za poprzednią 
oorazę Kociubowej zibstali zasądzeni ra  areszt 
n,a rozprawie sądowej. Pobitym udzielono po 
mocy w* pogotowiu ratunkowem.

REALNOŚĆ ZDANA NA ŁASKĘ LOSU. Po 
steronkowy policji, patrolujący w ul. św. Ł a
zarza, zauważył, że w Kamienicy Sabiny Seeman 
pod 1. 12 dach jest zawalony, a w czasie deszczu 
strumienie wody przeciekają przez sufity, które 
grożą zawaleniem. Doniósł on o  łom pc cji

Z 1'JGOTOWIA RATUNKOWEGO. Wczoraj 
przed południem w1 ul. L. Sapiehy wóz tramwa
jowy Ł-D potrącił Annę Dymczakowską, która 
odniosła ciężkie obrażenia na głowie i ramie
niu. Udzielono jej ponury. — Przedwczoraj po - 
go to wie ratunkowe miało „gorący dzień", gd'yz 
w czterech popołudniowych godzinach zaopa
trzono tu 24 osób. , ,

MIAŁ DOLARY, LECZ NIE MIAŁ SZCZĘ
ŚCIA. Posterunkowy spostrzegł w ul, Legjortow 
naradzających się Josla Hendli r. Lando i Ja- 
kóba Glasara. Hondę* również spostrzegł poste
runkowego, prze 10 szybko wszedł do sklepu 
Szwadronu i rzucił pod ladę 19 dolarów. Po
licjant spostrzegł to, zabrał owe dolary i spro
wadził obli n& policję, gdżis zdćpunowano ich 
zapiski i dolary.

SAM WLAZŁ „W KABAŁĘ" W restauracji 
Grossa przy ul. Kazimierzowskiej Marja Zieliń
ska mieniała banknot tysi „cmarkowy u Piusa 
Salomona r. Kesslera, który zarzucił Zielińskiej, 
Kradzież 500.000 mk, ooczeir sprowadził ją do 
komisarjatu policji. Tu jednak Kessler znalazł 
owe pół mii]oni marek w swej kieszeni. Będąc 
W1 stanie podchmielonym, zachowywał się niewła
ściwie, W cbec tego zatrzymano Kesslsra w „de
pozycie" policyjnym aż do wytrzeźwienie się.

1 PORWAŁ PIENIĄDZE I ZBIEGŁ. Jan Gaj 
2 Pusromyt pił kawę wczoraj na placu Krakow
skim przy straganie Heleny Fujko. Nieznany 
chłopak, stojąicy obok, porwał mu z ręki 200.000 
mk 1 zbiegł. Poszkodowany doniósł o tern po
licji, ktara zarządziła poszukiwania za zuchwa
łym wyrostkiem.

SPRZENIF.WIERZENIF Stanisław Kuliński 
doniósł policji, że Jan Wuchowicz, inkasent fa
bryki piwa żciazistego, sprzeniewierzył przed 
dwoma miesiącami około 2,lUO.0OU mk.

ZGUBY Wczoraj znaczna ilcść osób pogu
biła w1 mieście różne przedmioty i dokumenty 
osobiste. Miedzy innymi K Aperman w ul. Zy- 
blikiewdi za zgubiła srebrną branzoletę z srebrnym 
zegarkiem wartości 2 miljony mk.; Fila Kose 
fówna zgubiła na pl. Smolki srebrną torebkę 
z zegarkiem i branzoletkę, a Władysław1 VogeJ, 
sierżant sztabowy, zgubii srebrny zegarek war
tości 600.000 mk

ZNACZNA ERADZIĘŻ. Z przedpokoju mie
szkania Augustyny Żardeekięj przy ul. Nowej 
Rzeźni I. 31 po włamaniu się skradziono gar
derobę wartości 19 miljomów 500 tysięcy marek
*  KŁOPOTY AMATORA SPORTU. Markus Ba- 
rasch, kupiec, bawiąc na boisku „Pogoni", — 
z tak wielkiem przejęciem obserwował widowisko 
„kopania" piłki nożnej, że zgubił swą zarzutkę. 
Poszkodowany doniósł o swym kłopocie policji,

KRADZIEŻE. W biurze „Orbisu" przy ul. 
Szpitelnej skradziono Marjanowi Grenowi wali 
zę z rożnymi przedmiotan*- wartość: 300.000 mk. 
Annie Lewandowskiej, uchodźczym, skradżtomo 
wi KytiKu toreokę z 270.0u0 mk. i z doKumeatana. 
Z mieszkania R. Rosmfelda przy ul. Podlewskie- 
go 1. 4 skradziono palto wartości 1,500.000 mk. 
Gerelowi I*ercherow: ze Złoczowa skradziono w 
wózie tramwajowym, H-G portfel z 150.U00 mk 
i aokumentair,. \

-  L l l l f ’ L C l E f t U  mm
Lutfi id, G radzłcLlcuil — Dyr JE. Ha i r n ic i i9!
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i przeprowadza: wywiady, obserwacje, inwi
gilacja, iropi zoi Jniarzy, Siedzi sprawców 
Kradzieży aas ,„kuje sl sazione p.zedmio- 
1y, chroni .nie nie 1 osohy — ora* udziela 
\\ .zelkicii informacji szybko i w dyskrecji.
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Frugram nowego |ir6Tydeota 
St. Zjednoczony) a,

eONuYN, 7 8 (Pat.). United Piess poońje, 
zje program prezydenta Goolidge obejmuje nie 
uczestniczenie w' Lidze narmdów, przyłączenie 
się do haskitgo bybunału bez dznawanm Ligi 
narodów, sptatu długów wojennych aljantów 
pod korzystnymi v arunkami, nieuezestniczenie 
Ameryki w konflikcie Ruhry, podjeeie normal
nych stosunków1 z Meksykiem, dokładka przę- 
prowadzenie zakazu alkoholowego z przyzna
niem pewnych zapasów alkoholu diu okręiów za- 
granieznycn na wobad'- amerykańskich.

Ą om u rhkaty .

X CZŁONKOWIE LUDGW .ISPOL. TOW. 
WYDAWNICZEGO WE LWOWIE, Uchwalą Wal- 
negu Zgromadzenia z dnia 13. grudnia 1922. 
podwyższono udziały do wysokości 10.000 Mp., 
które mają być w ciągu sześciu miesięcy wpła
cone, Przypominamy wszystkim udziałowcom tę 
uchwałę i wzywa-my ao uzupełnienia udziałów.

Rada N:d'zorcza.

A D W O S S . T

Dr, L udwift RLTER
otw orzył ksncelarję adwokacką w  CHu p OROW E

tn rap zys ł? !
Nie wolno uczęszczać 

do restauracji, Kawiar
ni i fryzj erni, gdzie nie
ma „Dzienni Ka Lut

o. h. s. P. p. 5.
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M arta spada w  dalszym ciągn $ drożyzna rośnie.
Obecre ministerstwo skai bu wicz z całym 

rządem nic nic; czynią, ażeby poprawie obecny 
stan marki poiskiej, Która stale -na tendencję 
zniżkową. . g

Pa&kąrae i spekulanci z pod zn.iku „ósemki" 
i paskopi istów1 stale podnoszą ceny żywności 
1 towarów. Ogół ludności jęczy pod ofouehem 
drożyzny, bez indziej, na poprawę obecnych sto 
sunkow.

Producenci rolni „pracują" obecnie nad1 
zwyżką cen bydia i świń, ażeoy dorównać kur
sowi dolara. „Przychówek" paskopiastów musi 
być widocznie sprzedawany po kursie złota.

Na targu miejskim sprzedawano woły od! 
15- 17 tys. mk. za 1 kg. żywej rwagi cieięta 
20 24, krowy JO—17, wiepizc 25—27.500 mk, 

W  rzeźni miejskiej sprzedawano mięso wo
łowe od 19.500- 24.000 mk, z ł  l kg., cielęce 
27.500—35.000, koszerne 20.000—32.000, wieprzo
we 34.000- 41.000 mk.

Mięso praw nejonalne sprzedawano: wolowe
17.000—24.500 mk. za 1 kg., cielęce 23.O00, wie
przowe 15.000 -17.000 mk.

W  sprzedaży tle taj liczi jej na piwach targo- 
wyen: 1 kg. mięsa wołowego 26.000- 28.000, cie

lęcego 26.000—30.000, wieprzowego 36.000 -44.000, 
słoninę 44.000 50.000 smalce 58.0u0—60.000,
szynkę do 64,00u, kiełbasę 56.u00, salceson
36.000 mk.

Za 1 kg. smalcu gęsiego pobierano 100,000 
mk., za pare gęsi do 300.000, i  a parę kurcząt
20.000—75.00u, za kurę do 80,000, za kaczkę
45.000 za 1 kg gęsi 30.000 -35.00C mk.

• Ziemniaki sprzedawano już w cenie około 
800 mk. za 1 kg. Obecnie pobierają za nie l.&uO 
mk. Za 1 kg. ,viszm biorą ou 40.000, pomido
rów do 40.000 mk.

Cena chleba w'aba się około 7.500, za 1 kg. 
mąki amerykańskiej pobierają do 17.000, za kra
jową pszenną do 15.000, za ryż 20.000, za jajo 
1.400, za masło od" 46.000—66.000 mk.

Ceny te już dziskj są o  wiele wyższe, gdtyż 
paskarze, nie mając żadnego hamulca, rabują km 
spr„entóiv wedle upodobania. -

Rząd centralny oraz władze lokalne nie 
zwalczają drożyzny zupełnie, prawdopodobnie u- 
ważaja robotę paska, zy i sp ekulantów za poży 
terzną. dla ogółu ludności.

Raj dla paskarzy : spekulantów trwa niepo
dzielnie,

ITWta

M o r d e f s ł w t o  2  z e m s t y .
(Kort^pw.dencyu własna).

Józef Mudł-yk «j Czonyza, po w. Kamionka 
Strumilowa, od kilku tygodni żywit nienawiść 
do Józefa Szczygielskiego, gajowego w lesiocza- 
nyskiui. Powodem nienawiści było dwukrotne 
żąjąci koni z pastwiska w Iw-ne wspomnia
nego gajo wjego Ohcąc isię zemścić, lludryk posta
ra! się o bagnet wojskowy, a  wyostrzywszy go 
dobrze, umyślnie wpędził konie na pastwisko 
w lesie w dniu 29. lipca b r. Kiedy Szczygiel
ski i tym razem chciał mu zająć konie, Mudryk 

pozbawił go jiajphrw  przytomności uderzeni >m 
kola po głowie, następnie w bestjalski sposób 
pastw ii się nad swą ofiarą, zadając jej rany ba
gnetem, a w' końcu kołem z płotu rozbił glony 
tak, że na miejscu czynu pozostały tylko drobne 
kawałeczki czaszki, « mózg rozprysnął się w

około. Przy popełnieniu tego czynu poBamąl' mor
derca. - łaskę, wyrwaną śp. Szczygielskiemu, na
stępnie 1 kół olchowy, którzy rozłamał się na 
4 częśąi i dopiero kołem brzozowym dokończył 
reszty. '

Przeprowadzone dochodzenia policyjne przyz 
wywiadowcę Andrzeja‘Zbronca : Kmdta Posle-ł 
runku P. P. w Grabówki st. jwst. Dyrbasa wyka
zały, że czynu tegc dokonał Józef Mucftyk, który 
początkowo nie przyznawał sjię do winy, dopiero 
po dłuższein indagowaniu, tudzież po skonfron
towaniu go ze świadkami, przyznał się w końcu 
do popehrenia mordu, wskazując miejsca, gdzie 
ukrył bagfrrd i torbę z odznaką zamordowanego. 
Mudryka oddano Sądowi Okr. w Złoczowie;

Amarykanin o pętzy .v Pols&e 
i Niemczech.

Soi retarz departame itu pracy Stanów Zjedn. 
James J. Da,vis zwiedzał w ostatnich czasach 
Eur-ope dla zbaoania warunków piaey w różnycli 
centrach przemysłowych oraz kwestji emigracji 
do Stanów Zjedn.

Delegat amerykański przyjechał do Europy 
nie w celach humanitarnych aie jak kupiec, który 
przybywa na targ dla obejrzenia towaru. Stanom 
Zjednoczonym potrzebny jest emigrant europie; 
ski, bo Kapitał a,mery Kański ja,k kiażdy kapitał! 
szuka robotnika taniego , takim właśnie jest każ
dy nijobeznany ze stosunkami w'ół roboczy z 
Europy i dlatego taki popyt na ten „towar“ ze 
strony A/nery ki. Lecz amery kański delegat wy
niósł z Europy wrażenie jak najgorsze. Braknie 
materjału ludzkiego silnego, na jaki Ameryka re
flektuje. I iprawie z sentymentem imówi p. Davis 
o ciężkich warunkach życiowych, jakie widział 
*v YV, rsźawie i Berlinie. Opłakane położenie ca
łego młodego pokolenia — powiedział sekretarz 
Davis — powinno zwrócić uwagę całego śv\iata.

„ Stany Zjednoczone powinny się specjalnie 
zainteresować tern, źle odżywi,mcm pokoleniem 
inłodszem, ponieważ z tego młodego pokolenia 
wielu przyjedzie do Ameryki.

Stany Zjednoczone będą miały w tedy moż 
ność przyjmować słabych fizycznie i niernzwi- 
niętycii :migr:mtó\v. Narody europejskie są ska
zane na zagładę, jeżeli świat pozwoli by obecne 
stosunki w Europie pozostały nadal.

Gdybym nie widział tej nędzy wiasnemi o- 
czyma, nigds bym n i : uv\ ierzył. ze to jest prawdą“.

A potem ze zdumieniem opowiada p. D&yis, 
će w Warszawie i Berlinie pokazywano mu dziel- 
nioe robotnicze, trdzie rodzice z trolgiem uo pi°- 
jciorga dzieci zmuszeni są mieścić się w jedhej 
:abie. Upiększenie ścian tycn izb składa się z na

czyń kuchennych i długich czarnych desek, któ
re są składane w* nocy na łóżka. Nędza w tych 
domach robotniczych jest przerażająca.

Szkoda, że p. Davis nie zajrzał dio nomów 
robotniczych w1 innych miastach Polski, możeby 
przera; enie jego było jeszcze więltsze. Mówiąc 
dalej o stosunkach W Nienaizech, pisze p. Dsvis:

„Statystyka, przedłożona mi ptzez, burmi
strza Berlina, wykazała, że ludność Berlina się 
.ile zmniejszyła, ale się zmniejszyła ilość dostar
czanego do Berlina mleka z mil jon a kwart przed 
wojną do 300.000 po wojnie. Z tego wynika ,że 
tysiące dzieci W samym Boninie zmuszonych jest 
obywać się bez dostatecznej ilości mleka.

Odkładając na stronę wszelkie zarzuty, u- 
ważam, że ćwiai, e  szczególnie Stany Zjednoczone 
powinny ipiąćplaszyó z pomocą 'nhdożywLnym 
dzieciom europejskim".

Przeludnienie Anglji.
i KfJ

Anglja wysyła do Australji co miesiąc 500 
chłopców, w' wieku od 14 do 18 lal. Rząd płaci 
ich podróż tytułem pożyczki potem zwrotnej, 
oraz tam na miejscu wyszukuje im pracę. 
W teu sposób Anglja chce się pozbyć nadwyżki 
ludności i z?pobiedz bezrobociu Pewien wybi
tny angielski finansista oświadczył, że ludność 
Auglji musi być odcięta najmniej o dziesięć 
miljonów głów. Taka opinja jest w Anglji po
wszechna. ‘

Ten środek przeciw bezrobociu zdaje się 
być wątpliwy, Bo przedewszystkiem jeśli ulży 
Anglji, to rzuci ciężar na Australję. Wszak ta 
kolonia również podlega ekonomicznym pra
wom, rządzącym w sferze kapit.tu, zatem akże 
musi w niej przyjść plaga bjzrobocte, pokazu
jąca się wszędzie, bez yzglądu na ilość ludno

ści, jak  w krajach, gazie o przeludnieniu nie
ma jeszcze mowy. Chybi — że Austrałja tym
czasem ujmie swój kapitalizm w kluby i ogra
niczy jego wpływ fatalny. Czemu jednak w ta
kim razie nie zrobić tego samego w Anglji?

Inna rzecz, żc 1 emigracja jest zjawiskiem 
naturalnym, meraz koniecznym, często nawet 
dodstnim. ~ " - - -

Mazdy kraj powinien byt [ możliwie saiuo- 
-wjstarczałnym. Anglja daleką jest od tego. 
Anglja polega przeważnie na wywozie i przy
wozie. W normalnycn swych ’ warunkach An
g lja  importuje surowce, przerabia je  na fabry
katy a puiem wywozi je  na sprzedaż do naj
dalszych kąiów świata, aby za te pieniądze ku
pić żywność i inne artykuły domowegc użyltu.

A jednak znawcy t rierdzą, źe powierzchnia 
wysp angielskich całkiem wystarcza do wyży* 
wionia i przemysłowego zaopatrzenia dzisiejszej 
ludności. A że nią nie jest, winien kapitalistyczny 
system, który energię skierował na drogę 
anormalną — , dlt prywatnego zysku.

i>pui tu

CZARNI - pp. 0:1 (Oó). Na boisku Cy
tadeli stanęły przeciw sofcie dwie drużyny, zło
żone prawie z graczy ' „Czarnych" i byłyby 
spełniły swe zadanie oirazania ładnego treningu, 
gdyby nie sęuzia p. Za witkowski, który o sędzio
waniu pojęcia nie ma 1 gracz 19 pp. friehtel, 
który brutalną i ordynarną grą psuł dyla tnie 
wrażenie. W drużynie Czarnych grali gracze 11 
i III. arużyny, którzy w-tym dńiu okazali się 
bardzo słabymi. Czara i pi zez cały pi zaciąg gry 
mieli przewagę, 19 pp. grał w defenzywie, a bram
kę uzyskał z rzutu karnego, podyktowanego z 
fantazji sędziego.

I

3  ruchy robotniczego.
X  BACZNOŚĆ TOWARZYSZE PIEKARSCY 

Z PROWINCJI! Z powodu akcji cennikowej ro
botników pKikarskich omijajcie {Stryj aż do od 
wołania.

Komunikatu.,

X  OGŁOSZENIE. Powiatowa Kasa chorych 
w Kałuszu podaje niniejszem db publicznej wia 
domości, żc. Okręgov,y Urząjd uDezoieczen • we , 
Lwowie1 resl.r .̂pitem z ói. 30/7. 1923, I. 1027 '23 , ‘ 
na podstawie art. 100 ust. z d  19/5. 1920, Dz. 
ust. Rz P. Nr. 44, Poz. 272 zatwierdził znuanę 
§§ 19, 28, 35, 36, 44, 61 i 62 statutu Kasy1, 'ucnvVa- 
kmą na odbyietn zgromadzeniu Rady Kasy (Wal 
ne zgromadzenie d 22/7. 1928) o wprowadzenie 
14 grup zarobkowych z najniższą dzienną plącą 
ustawową 2.000 mk I. g.upa i najwyższą dzienną 
płacą ustawową 30.000 mk. (XIV. grupa) z waż
nością od 1. sierpnia 192S £ 809—1

X  CENTRALNY ZWIĄZEK EMERYTÓW, 
KOLEJOWYCH, oraz wdów i sierot po koleja
rzach zapi asza ne \ alne zgromadzenie, które od
będzie się dhia 12 sierpnia br. o gudz 3 popoh, 
a w razie braku kompletu o  godz. 4 popoh, 
w1 gmachu dyrekcji kolejowej, Zygmuntowska '1, 
drzwi nr. 315, 2 następującym: pors ądkiem <: ,ien 
nym: 1) zagajenie; 2) odczytanie protokołu;
3) a) ąirawczdanie z czynności wydziału; b) 
sprawozdanie kasowe; c) sprawozdanie komisji 
rewizyjnej; wniosek o  udzielenie absolutorium za 
rok 1922-23; 4) wybór prezesa, wydziału, ko
misji rewizyjnej i sądu polubownego; 5) sprawo 
zdanie delegacji 00 db ustawy emeiytalnej i in 
nych spraw, dotyczących emerytów kolejowych: 
6) wnioski wydziału i członków.
m uam am m m m m m m m m am m m m m m m m m m am m

Spraw y partyjne.
*  POSIEDZENIE PREZYDJUM RADY ZA

WODOWEJ odbędzie się w środę 8 bm. o godz.
7 wieczorem w Związku pracowników gminnych, 
ul. Ormiańska 2, II. p Zapras a  się tow. Andrra- 
sika, Indyka, Cruczmana, Toketosową i Pekel s&

m  >rabut, przewodn.

V
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Zażegnacie strejku w
l wftRSZrtWA. 6. liprł.

Unia 3 Dm. miji*t«r Pracy Darowski, na 
>K utck zwrócenia się do niego Związku górni
ków, przyjechał do Zagłębia Dąbrowskiego 
i rozpoczął konferować najpierw z przedstawi
cielami Związku górników, a później z Radą 
Zjazdu Przemysłowców górniczych, kunferencja 
lie doprowadziła do pomyślnego rezultatu.

Po wyjeździe ministra rozpoczęły się bez«y 
pośrednie układy między Związkiem a Radą 
Zjazdu. " Tow. pos. Stańczyk, wyrażaj:,v warun
kową zgoaę na podpisanie układu, zażądał pod
niesienia proponowanej podwyżki płac na mie
siąc sierpień z 90*/o na 100%, oraz udzielenia 
robotnikom wyższych zaliczeń i  conto podwyż
szonych zarobków, celem zrównoważenia strat, 
jakie robotnicy ponieśćby musieli z powodu 
wzrostu drożyzny. J “dnocześnie nadmienił, żc 
o ile Rada Zjazdu do 12 sierpnia nie wyrazi

Co Oąbal pisz
Gd samego przyjazdu do Bolszewji Dąbai 

prowadzi agitację przeciw Państwa Polskiemu. 
Jdgjo ,artykuły" w piśmidłach, drukowanych w 
V yku polski n i „mowy", wygłaszane wobec 
iglodnialyich i bezkrytcznych ’udzi — są do
prawdy godne uwagi. Rozumie się, ani treścią, 
uii formą bynajmniej p. Dąbal imponować nie 

może T^dnak ciekawe są jego insynuacje i nozu- 
tbdwaiua. 'Doprawdy pod niektóremi względami 
godne są one naszej prasy... prawicowej. Rozu
mie się, głównym objektem napanci — to osob 
Piłsudskiego. Dąbal pisfce ni|. in. w „Młocie":

„Piłsudski oszołomiony chwilowymi trjum- 
[lumi, wkracza na li Krainę i proklamuje jej nie
podległość. Jedhał jpo upływie kilku dni od 
„zwycięsko" zakończonej „wyprawy kijowskiej 
«piłsud.śkiego, a irn ja ,czerwona (zadaje „swmozhań
czy m w yzwclicielom straszliwą klęsk:ę, zmusza
jąc ich do han ebm,  ̂ ucioczlr, sanna zaś z sz\b- 
loośuią błyskawicy posuwa się w kierunku War 
wzawy Od tej chwili rozpoczyna się upadek Pił
sudskiego, tymbiardiz' :j, że uajbiedn. >jsze war
stwy włosn^ańskie oraz masy robotnicze, wypró
bowawszy na swych plem ih bat żandarm** pol
skiego oraz pięść obszarnika rodzinnego, prze
stają ufać obietnicom".

Dziwne bardzo, że Dąbal łagodnie traktuje 
prawicę, uzytamy, iż „prawica pragiiie pokoju" 
i j/sajmue stanowisko właściwe". Słowem można
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Tłumaczyła z angielskiego 

dr. F E L I C J A  N O S S I G .

— We właściwym, czasie? zapytał Piotr.
-  Jak  pau to rozumie?

— O mój Boże! — zawołał Mr Gnmey z 
wy razem obrzydzenia.

— Chtciałbyjm, to wiedzieć. Czy otrzymam pie
niądze natychmiast po wymiernemu nazwiska, 
czy donlero, gdy się pan upewni, że odnośny 
czlow lek jest rzeczywiście szpiegiem?

I tak darły się dwa rozjuszone buldogi war- 
■nząc i gryząc się wzajemnie, lecz Piotr nvJ kpin, 
który v. gryzł się pierwszy i nie popuścił. Raz 
nawet Mr. (iivney wsnomni-il o lern, że wielki 
trusi. p.ż dwukrotnie wtrącił Piolra do więzienia 
i potrafi to. u czytnik i poraź Irzeci. Serce  ś d  snęło 
się Piotrowi z irwoei, jednak nie po u . il mor-ly 
przeciwnika.

f ;  Dobrze/— rzekł narewzei; człow iek o 
szczurzej fizjognomyi. Mówi) z przygniatającą po
gardą, lecz Piotr li* troszczył się o to. - Dn- 
brze  ̂ więc, zaryzykuję. Włożył rę.ke d i kie
szeni, wyjął garść banknotów, same dwuldziesto 
fiolarÓwik i odliczył dziesięć na stół. Piotr wi- 
dziął, że zostało jeszaz'’- sporo banknotów* i zro-

przemyśle górniczym.
zgody nz dwukrotne rewizje płac we „...eśniu, 
robotnicy powziętą uchwałę strajku wprowadzą 
w życie.

Po dłuższej naradzie przedstawicieii Rady 
Zjazdu przyjęto propozycję posła Stańczyka 
podniesienia obecnie płac o 100 proc., a nie 
o 90 proc. jai proponowano i ' udzielenia wy
ższych zaliczek już 11 sierpnia.

Konferencja delegatów obu cagłębi węglo- 
wycn, która orzekiwała na rezultat układów, 
akceptowała w całości stanowisko komisji per- 
traktacyjnej i przyjęła rezolucję przedstawioną 
przez posła■' Stańczyka, w które;, ‘ akceptując 
warunki osiągnięte, postanawia, że w razie, gdy 
Rada Zjazdu do 12 surpma nie zawrze układu 
ze Związkiem, wprowadzającego dwukrotne re
wizje płac od września — górnicy . przystąpią 
natychm iast do strejku.

e i jak mówił
wyczuć tu myśli Czy cztrina, ctory jeszcze dwa 
lata temu oświadczył, iż z prawicą „możno zgo- 
wontsia" t. j .  dojść do porozumienia.

O Witosie Dąbal pisze: ' ' ‘
„AV Polsce krąży dziś wersja iz urzeczywist

nianie sojuszu kulakćwj z obszarnikami przyśpie
szyła ta okoliczność, ze Tikorski odmówił udzie
lenia Witosowi pozwolenia na prawo wywozu za 
granicę 20 tys. świń. Ma to być bowiem przy
czyna przedwczesnego upadku rządu Sikorskiego, 
oraz całkowitej porażki Piłsudskiego

Historja wspomina, że gęsi uratowały nie
gdyś Rzym* dziś zaś śmiało rzec można, iż świ
nie obaliły Piłsudskiego i jego .iząjd--

Rozpocznie się teraz istotnie zdiowa i u- 
jniarkowana polityka „względem R osji" — twier
dzi Dąbal, — bnTŻua-zja bowiem polska upatruje 
w Rosji i.ietylko rynek zbytu, lecz i niewyczer
pane źrodło surowców, wobec czego zapragnie 
ona nawiązać % namj faktyczne stosunki han
dlowe. Pierwszy etap rządu Witosa będzie cha
rakteryzować dążenie do rczw|oju stosunków go
spodarczych z Rosją niezbędnych dla normalnej 
wytwórczość i przemysłu polskiego. Jednocześnie 
zaś Rolska będzie s ię  i nadal zbroić, pozostając 
w daiszyim ciągu obozem zbrojnym Antanty.

Różnica pomiędzy tą a dawną polityką po
lega na tein, że tozpouznie się istotnie zdrowa i

'—mm— •

ssujmiał, że za mało zażądał; gryzł się tem bar
dzo. Mimoto lfS,veocześni iserce skakało mu z 
U&dośc.i — jakże dawne jest to serce ludzkie!

Ale Giwtiey wziął pieniądze ze stołu i poło
żył je na łóżku — Oto są, — rzekł. — Skoro 
pan wymienisz nazwisko, zabierzesz sobie pie
niądze. Posłuchaj pan jednak moje] rady i me 
wydaj ich natychmiast, jeżek bowiem informacja 
pańska okaże się fałszywą, Gnffey wykręci panu 
obie ręce ,

0  to Pioti nie miał obawy. — Wiem z całą 
j-ewnośmą, że człowiek ten jest szpiegiem.

— Więc kto to jest?
— Jack łbetts.
— Cóż znów u djabła? — zawołał Mr. Giv- 

ney zdumiony
— Jack Ibbets, jeden z nocnych dozorców 

więzienia. • • i
— Znam go, Skąjd pan Ima to przypuszczenie?
—- Jest kuzynem, sióstr Todt.
— Cóż to za siostry (Todt?
— Jennie Todt jest moją kochanką — rzek? 

Piotr.
Kochanką.'/ — powtórzył Mr. Givney. 

Wytrzeszczył oczy ma Piotra, i śmiał się..
W ciągu dwóch tygodni znalazł pan juz' 

kochankę? Tego <nie byłbym, o panu przepuszczał.
Pył to ko.inrjiment wątpliwej wartości, lecz 

Piotrowi twarz się rozjaśniła z zadowolenia i 
odkrił w uśmiechu swe krzywe zębv. — Ona 
mnie i aidzo kocha, — rzek!. — Wypaplała na
tychmiast, że Jack Ibbets jest ich kuzynem. Po
tem; przestraszyła się, bo adwokat.Andrews za
kazał jei i (siostrze wymieniać to nazwisko Że

umi ar Kow ana polityka, zmierzająca dc w*ykOwW 
stania sytuacji w tym jeno oeiu, aby zerwm 
wreszcie z belwederską polityką awantur 

- Jak widzimy polityka p. Seydy baiiz i po 
doba się Dąbalowi, który z koleżeńską lago a no 
śnią chwali um iani dobrą wolę naszych tymcza
sowych dyplomatów. Jakoś nie Łaskaw p. Dąbal 
jest dla (..remjera Witosa W zakończeniu do
daje Aierzyście Witosowi, temu lokajowi 
Iżuazji i obszarników, klasa ronotniczu Polski 
włoży na szyję pierwszy lecz zaraizem; i ostatni 
„krawat" z mocnych plecion jch konopi"

Ptadzimy naszej prasie prawicowej zwrócić 
uwagę na Ńr. 70 „Miota". Dopr wdy. żywa foto
graf ja  — a  może piagjat z „Rzeczypospolitej, 
„Gazety Poraimej" up

Prz/kre, lecz prawdziwe... Dąbal..- soiuszni- 
kiein prawicy.

W.

Bomba w Dusseldorfie
BERLIN, 7 sierpnia. Według wiadomość 

z Duseldorfu wrzucono tam wczoraj wieczorem 
granat ręczny na posterunek francuski. Trzech 
Francuzów i sześciu Niemców zostąio zranio
nych. Francuzi aresztowali szefa policji miejskiej 
i wiele osób cywilnych, a nad miastem zawie
szono zaostrzony stan obiężen a.

Rząd niemiecki wydał z powodu tego za 
machu komunik R, w którym z całą słusznością 
potępia wszelkie akty gwałtu, stosowane wobec 
francuskich władz okupacyjnych

'Różne
n o w y  Śr o d e k  p r z e c iw k o  c u k r z y c y .

Prof. J. J. WUtman z uniwersytetu Minnesoty 
zawiadomił amerykańskie tow. chem. w Nowym 
Jorku o odkryciu przez dr. J. B. Collipa z .Uni
wersytetu Alberty nowego środka przeciwko eu» 
krzycy, wypróbowanego już z bardzo dodatnim 
skutkiem na psach i królikach.

Środr k ten, nazwany Glucokininą, dobywa
ny jest z liści sałi "ty i grochu, z pszenicy, cebuli, 
drożdży, grzybów i ostryg. Działanie jego ma 
być powolne, lecz długotrwale.

Jak dalej donoszą z Nowego Jorku w spra 
wie leczenia cukrzycy, sekretarz stanu za pre
zydentury Wilsona, Lancing, cierpiący w osta
tnich latach poważnie na ię chorobę i leczony 
za pomocą insuliny, doznał takiej poprawy w 
zdrowiu, że jest na drodze do zupełnego wyle
czenia. ’ ś

m m m m m m m am m uam am m m am m m m m m m -j—----------------------------------------------------------

Ibbets jest szpWgiepą, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości.

— Mój Ty Bv,zel — zawołał Mr. Givney, a  
w głosie jego brzmiało rzetelne przerażteme. — 
Ibbets, taki przyzwoity człowiek — ma oyć czer
wonymi i zdrajcą! Utó-ż to właśnie utrudnia nam 
tałc uporanie się  z (czerwonymi — nigdy wiedzieć 
nie można, n?ogo sobie pozyskali, komu można 
ufać! Jak oni się do tego zabierają? :

— Tego nie wiem, — rzekł Piotr, — Co mi
nuty locizi się ktoś niedołężny....

— No, ale pan w każdym razie do tych nie
dołężnych nie należy, — za u ważył człowiek o 
szczurzej fizjognomji, przypatrując się, jak Piotr 
zgarniał banknoty! z łóżka i wpychał je  do swej 
kieszeni.

>XX1.

- Człowiek o szczurzej twarzy przestrzegł rnz 
jeszcze Fiotra, ażeby pieniędzy nie w vdal natych
miast, gdyby bowiem wiedziano, że ma pieniądze* 
mogłoby paść nań podejrzenie. Musiał mieć moż
ność dowiedzenia, że uczciwie doszedł do pie
niędzy. Pi itr przyrzekł trzymać pieniądze w ‘pe
wnej kryjówce, aż do czasu, gdy spełni swoje 
zadanie. 5 ’

/■e swej strony przestrzegł znów-- Piotr Giv- 
ne/‘a, ażeby Ibbets a nie wydalono nalycbmiasł, 
gdvż dałoby to powód do omawiania sprawi 
i zwróciłoby podejrzenie na Piotra. Z uśmiechon 
odrzekł Mr. Giwney, że nie dziś się rodził. Jacka 
wi Ibbotsowi dadzą „awąns" i >wyślą go do miej 
Sicowosci, gdzie nie będzie nic słysteał o sprawi* 
Goobera. Po pewnym czasie znajda jakiś zarzut
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Aby moifz skutecznej niszczyć i zabijać...
W ostatnich tygodniach dokonany zostat 

w Niemczech wynalazek, na raz.e jeszcze n.e 
mający znaczenia praktycznego, który jednak 
może potężnie wpłynąć na układ stosunków 
międzynarodowych.

Jak wiadomo, traktat wersalski ogranicza 
dla Niemiec możność zbrojeń we wszelkich do
tychczas znanych kierunkach. Zabroniono więc 
Niemcom budować wielkie sam oloty.'Zabronio
no im budować łodzie podwodne. Ograniczono 
ilość i wielkość broni palnej, ąmunicji ifd .■ Ale 
ograniczenia te nie odnoszą się do przypusz
czalnych w przyszłości wrogów państwa nie
mieckiego. Pozostała więc Niemcom jedna tylko 
droga wyjścia: szukać na drodze nowych wy
nalazków i odkryć naukowych albo nowej Bro
ni niszczącej, albo też wydoskonalić środki 
obrony.

W Niemczech zbudowana pięr wszy latawiec 
bezmotorowy. Wynalazczość niemiecka poszła 
drogą zastąpienia motorów inną maszyną, przez 
traktat wersalski nie przewidziana, byle módz 
nieść człowieka z bombami na obce ziemie. Ale 
Francuzi niemal równocześnie dokonali t“go 
samego wynalazku

Świeże doniosły depesze, iż w Nićmczecu 
dokonano nowego eksperymentu. Oto z wielkiej 
stacji telegrafu iskrowego w Neuen puszczono 
lale, tak zwane fale Hertza, które na znacznej 
przestrzeni dookoła wieży wysyłającej, wstrzy
mały nagle ruch wszystkich samochodów...

Fale Herza znune są od lat kilkudziesięciu. 
Na tych falach opieraję się dziś telegrafy oraz 
telefony iskrowe itp. Obecnie zastosowano je  
w nowy zupełnie sposób. Okazało się, że przez 
odpowiednie użycie, tych fal, można momen
talnie zatrzymać działalność magnetów, stano
wiących, jak wiadomo, ważną część składową 
mechanizmu każdego samochodu

Dotychczasowe doświadczenia nic więcej 
nie stwierdziły. Ale myśl ludzka pójdzie raz 
nakreśloną drogą badań. Łatwo zrozumieć, że 
skoro za pomocą fal elektrycznych można po

wstrzymać działalność pewnych aparatów elek
trycznych, to zapomocą tych samych f»l ina
czej użytych, można także wywołać gdzieś w 
odległem miejscu i iskrę elektryczną.

Przypuśćmy, że za lat kilka skonstruowany 
gdzieś zostanie taki aparat. Przypuśćmy, że sta
nie się to w Niemczech i żc przyjdzie do wojny 
z Francją Francja ma znakomicie wyekwipo
waną arm ię: olbrzymie zapasy bron. wszelkiego 
rodzaju, działa dalekonośnie, bomby o straszli
wej sile ’ wybuchowej, samoloty, czołg’ itp. 
Wszystko tu wali na 'ziemię niemiecką. A gdzieś 
w dalekiej pracowni siedzi inżynier przy apa
racie. Wyrzuca fale Hertza, które dobiegają do 
magazynów' francuskich i powodują iskrę. Od 
iskry zapalają się bomby i granaty. Następuje

straszliwy ~ wybuch. Armia fr«no»sh4 zoitału 
pozbawiona zupełnie amunicji. Poiustuł je j ba
gnet, szabla, Ihllba karabinowa.

Albo Anglia wysyła' swoją potężną flotę
przeciwko innemu państwu.” I znowu puszcza 
się w ruch daleko umiejscowane aparaty. Okrę
ty stają na środku oceanu. Tofpedy wybuchają 
i rozrywają okręty. Potęga mo.uk.. Anglii spada 
na dno oceanu.

Oczywiście rów u umie* nie z pmi«uii ołuwn- 
nemi pójdą brdania i odkrycia, wydające coraz 
to nowe potęgi niszczące. Jeśli wojna okaże się 
niemożliwa do prowadzenia dotychczasowymi 
środkami, znajdą ludzi 1 nowe jakieś środki, 
może jeszcze straszliwsze, jeszcze potężniejsze'od 
wszystkich dotychczas nam znanych.

Ale przyjść musi moment, kiedy wstrzyma 
się przerażony człowiek, patrząc f na straszliwe 
dzieło zniszczenia, które sam powoduje. Zrozu
mie, że celem życia ‘ ludzkiego nie jest zniszcze
nie, lecz tworzenie," że celem ludzkości nie sia
nie śmierci, « lecz , rozbudowa piękna życia. 
I wówczas rozpocznie sie nowy okres. , Znikać 
hędą nienawiści, zatapiać się będą w niepamię
ci urazy i gniewy a uuoh ludzki, wyzwolony z 
barbarzyństwa, będzie pracować dla szczęścia 
wszystkich ludzi.

*»y—

ĄÓŻnć.

BADANIA NA D RAKIEM. Na . kongresie 
międzynarodowym bauaczów ■ chorób rakowa
tych w Strasburgu proi. Fihieger z Kopenhagi 
przedstawił obszerny referat, stwierdzający, że 
przyczyną badanych pizez niego przypadków raka 
żołądka ‘ u ątczurów jest pasorzyt, żyjący nor
malnie w molach (caiard, blate), że szczur staje 
się Rakowatym spożywając mele. j .

Przy tej sposobności, jjzof. Borrel, dyrektor 
Instytutu bakterjologiczuego i higienicznego w 
Strasburgu, przypomniał, ze jufz w 1906 r. wy
kazał, iż szczury podlegają chorobie rakowatej : 
sarkomie wątroby, której przyczyną jest obec
ność w icL wątrobie pewnych pasorzyłów, ży
jących w kiszkach kota. Jajeczku tych pasorzy- 
tów, spożyte przez szczura, rozwijąją się w wą
trobie jego, wywołując sdrkomę.

Dwaj badacze amerykańscy : liullocn i Cur
tis, potwierdzili zupełnie to oświadczenie, odsła
nia się więc powoli rąbek zasłony, okrywającej 
dotychczas przyczyny tak strasznej, a rozpow
szechnionej choroby.

Zachodzi tylko pytanie, czy tak samo przed
stawia się ta sprawa u cziowieka?

Przypominając te dane, prof. Borrei zwró
cił uwagę na możliwe niebezpieczeństwo, ja k i': 
przedstawiają dla ludzi truskawki, rzodkiewki, 
sałaty i t. d. spożywane na surowo przez ludzi 
a uprawiane na gruntach, nasycanych nawozami 
ludzkitmi i zwierzęcem1

Uznając słuszność tej uwagi, kogresf stras 
burski przyjął i uchwalił rozolueję następującą: 

„Kongres postanowił zwrócić uwagę orga
nów publicznych na niebezpieczeństwo, wypły
wające pod względem rozwoju raka w przewo
dzie pokarmowym człowieka wskutek zanieczy
szczania przez wody z kanalizacji i przez gno
jówki jarzyn spożywanych na surowo**

A o m u m fa fg

X  ODCZYT TADEUSZA WlEiNlAWY DUD 
GOSZuWSKiEGO na temat. „Legenda Piłsud
skiego" urządza Rada Robotnicza w Stryju, w 
niedzielę. 12. b. m o łfodkt 10. rano w sali So
koła,
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przeciw niemu, zastawią nań łapkę, i w ten spo
sób ci- go nozbędą.
< j W czasie tego spotkania oraz podczas pas tęp • 
inyco' Piotr om.oi , z człowiekiem o szczurzej 
twarzy wszystkie szczegóły sprnwV Goohera, 
która komplikowała się coraz bardziej i nabie
rała coraz większego znaczenia. Wplątano w nią 
nowych ludzi, wysuwano nowe problemy, gra 
była bardziej zajmująca, nfż partia szachowa 
Mr Givney powiedział prawdę, mówią.?, że wielki 
trust przeznaczył mlljon dolarów, ążeby Goobera 
i 'towarzyszy jego zawieść na szubienico. Już 
pierwszego dnia obiecano siedemnaście tysięcy 
dolarów za informację i naturalnie, że zgłosiło 
się wielu pragnących je zdobyć. Na nieszczęście 
przeszłość ich była po większej części tego ro
dzaju, że byłaby obudziła, nieufność p r z y s i ę 
głych; kobiety b y łf  wyłącznie prostytutkami, 
iutężczjżn’ dawnijjsjf afleszt uici, fałszerze, gracze. 
Czasami ci świao owio zataili swoją przeszłość, 
a gdy przoi idua strona ją wykryła, musiano fał 
szować do'.umi-aty i okazała się konieczność 
rozciągnięcia potajemnej -sieci w enłom państwie.

D. b  chczas pi zesluch no w procesie GooLera 
około tuzina tego rodzaju świadków. Złożyli swe 
zeznania przed przysięgłymi . okazały się nie
zliczone sprzeczności i braki, które Guffeytawi 
i y go pomocnikom przysporzyły wiole kłnpotow 
i trudu. Nieszczęście chleiało, że J. Gooterf i żoiia 
jego przypatrywali się (pochodowi z dachu wła 
śnie o tej godzinie, kiody wedle oskarż(enia nueii 
rzucić bombę. Ktoś z tego dachu w łaśnie obfo
tografował pochód, a na kliszy znalazf się de. 
wielki zegar umiesz.cz ony na wystawie sklepu ju-

hnerskiego w tymże domu, zegar zaś wskazywał 
dokładnie minutę, kiedy Gooberowie byli na da
chu. Na szczęście prokuratorja dostała fotogra
fię w iswe ręce; lecz strona przeciwna wiedziała 
o jaj istnieniu i zażądała. pokazania jej Prokn 
ratorja nie miała odwagi zniszczyć fotogiafji,' 
której istnienie mogło być dowiedzione, lecz 
kazano tak długo robić oiibUki i retuszować je 
tak, aż woćkazówio zega ra  siały się nie widoczne 
Przeciwna strona starała się w szelkimi środ jjin i 
wykazać fałszerstwo: w czystko co wrym,agało nie
skończonego szpiegostwa z jednej i z drugiej' 
strony.

Świadkowi odwodowa byli również dla pro- 
kuratorji nador niepożądani. Przypadek niemiły 
zrządzij, że około póf tuzina ludzi nidziaM  że 
bombę rzucono z dachu domu lewarowego Gu- 
•genheuna, to zaś było zupełnie sprzeczne z ł;e- 
orją torby podróżnej, na której oparto oskatrżenie. 
Nalegało zatem '„.obrobić4* świadków odwodo
wych. Jedrjh z mejr miał (ruoże ma (domu swym. hi- 
potekę, którą można było kupić i .wypowiedzieć, 
z drugim może żona chciała się rozwieść! i chę- 
ttueby -nu wplatała figla, trzeci mógł być zawi- 
kłany w intrygę z cudzą żoną, lub można go 
było przez jakąś kobietę wciągnąć w inlrygę..

Było też rzeczq dowiedzioną, że ludzie Guf- 
fey‘a nuty-chmi:.# po eksplozji zerwali i znisjz- 
iCzyli trotrar i nn;ur domu, przoił któryni niis-tąpił 
wybudi. Uczyniono to w tym celu, ażoby teorję 
torby podróżnej uizynić piawdopodolmiejszą, 
wyrządzoną zaś szkodę zdjęto na rozlicznych 
fotogr»riach. Lecz teraz okazało się, że ktoś ob
fotografował miejsce eksplozji jeszcze przed do

konaniem tego drugiego uszkodzenia, i że stroną 
przeciwna była wr posiadaniu tej fotografji. Kto 
dokonał tego SR jęcia, i czy był przystęp do niego 
mo'żliwy? Gdyby Piotr potrafił wwzysKuć wszysfl;- 
kie te możiiw ości, mógł się stać bogatym czło 
wiekiem. *

Piotr pożegnał się z Mr. Givney‘ein, mając, 
głowę pełną wi^ji i »i(żył wszystkich «*wych zdol
ności na Zbieranie informacji. Rozmawiał z Jon 
taj# i Satlie 1-eztmtańłiie o sprawie, one zaś opo
wiadały mu wszystko, o -czem się dowiedziały. 
Rozmaici ludzie przechodzili do domu, jak mło
dy Air. Cormick, Mimun, Junkowiczó\v*nft i ipiatma 
Nehbius, sekretarka adwokata Andrewsla. i oni 
również opowiadali,, co ślyszeli, w oo wierzyli 
iócfegoMię spodziewali. /m iezi >n) ku. ma-owego 
człowieka który zrobi i fotografjt* na dacWu i ku
zyn ton miuł skłonić fotografa aby powiedział1 
prawdę

ftnzz zjawił się także Donald Gordon, nad
zwyczajnie przygnębiony, panu waż jeden z naj 
ważniejszych świadków odworiowęychpkupioe t■> 
war,mii kolonjalnwini, zmuszony był przyznat ; i I, 
lże sprzedał raz zepsuty ser. Co wieczora przed 
udaniem się na. spoczynek Piotr robił notatki i 
wszywał karteczki w podszewkę fużurka. R-ąz lub 
dwm raz" tygodniowo schodzi! się z Mr. *Giv- 
ney ep j i obaj opąawiali ważność doniesień Piotra

» . . .  - ? t. >p4<* • m J
(C. d. u.)
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F f l B k r H f i  K R A W I E C K A  T » f lŁ O  

P O L S K I E G O  Z H H L H D U  O D Z IE Ż Y

I jw ó w , S z p i t a l n a  1.
Z g ło szen ia  przyjm uje k ierow n ik  fabryki.
codziennie oa godziny 8 —12 i od 1 - 5  pop

S p ecy a listr  chorób skórnych 1 w enerycznych
O r .  G O L D S T E I N
były elew kliniki wiedeńskiej i berlińskiej K.zyjm uje 
kobiety od 10 — 12 r.iężczyi-n od 2 — 5, # niedziele 

i święta od 9—1. K ra sz a w sk io jo  3 .

Dr. illara Frlscn-Sauiicka
■ H  w cnorobach skórnych i wnneryczn dia kobiet

W A Ł O V l  A  X I  o d  3 —S .

(IN K U B Y
Dr- FRISCR ulica Wałowa li.

weneryczne, skórne, zastarzałe -  
leczy a p s e j  f c l i a t a  42

męskie i demskie- fflumy rowerowe 
na 26 X  2ł/t- Płaszcze na druty n? 
28 > ' 2V2. Felgi niklowane, Felgi 
na 20 x  2 f L  Sprychy motocyklowa, 
Lampki rowerowe, karbidowe i dy
namo hurtownie i detajlicznie poleca

Firma I .  J K  l * I k O l d A  I J f .  M t l m t U
Ł w ^ W ,  -cal. P r n d r y  Q  -^w Baczność na *4

u

PF.RI.MUTTERA ULTRAMARYNA
jest najlepszą i rajwydatniejsza farbą do 
bielizny, wapna, i dla celów n;r orskich 

Z FA B R Y K I ULTRAMARYNY

O H  L M T J T T E I F I
LW ÓW  w  ZNIESIENIU k. L W Ó W /

u l .  S Z i O N T B C Z S M  A  8 6 .

9JGRAFIitAfc Marek Seide|
LWÓW, UL KOŁŁI|TłiJH S (w podwórzu)

1622 posiada zawszą „a składzie

PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU i łśRHATU.
PRZYBOkY DRUKARSKIE. Rygaty. szufle, wier

szowniki i 1. p,
MASZYNY DRUKARSKIE, masy do wałków, farby 

drukarskie i Ł p.
Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek i Imji mo

siężnych POPELBAUML re W lE uN Ii; - 
Zastępstwo na wschodnią Małopolikę faoryki przy - 
borów drukarskich T. Ktudyka i Sną W Roznan j .

Kto chce pieniądze oszczędzić niech s:ę 
zaopatrzy w obuwie na sezon Jesienny

firmy | W G » O D E € K A  1.U
SCHNAPEK, j j ..M a i . 
I BRACIA EICHMAN.

Ofiary Kmasn nioczaioego

i& a

P o d a g ra  

Keamatyzui
PiaseK ” J S M fllifc j I
Arterio-Scleroaa 
K w asy ^

.afrufy prz* i kwas u.oczowy d rę c io n r przez 
de-p ienia , może być urafcw iny tylko przer

Artretyk musi co znieuąe przepro- 
, wadz*6 knrację Urodonalem (głównie 
, po nadużyciach w jedzeniu i piciu), 
która go zachowa przed atakami po- 

| dagryeznemi, reumatycznemu i kol
kami nerkowem . ’ Z chwilą, 1 kiedy 
urym przybiera kolor czerwony lub 
aawlera piasek, Spieszcie po ratunek 

- da Urodonrlu. ,

Środek poleco
ny przez Prof. 
LANCEREAUX, 
a Prezesa Aka- 
demji Medycz
nej, w swojem 
dziele o poda- 

"■ grze.
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URODONAL CHATELAiN A
p o n la w a ż  U R O D O N A L  r o z p t i i z c t a  K W A S  M O C Z O W Y

dftODONftL Chatelain’a jest do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych.
Przy kupnie należy dom agać sic zawsze firmy wynalazcy CHATELAIN’a .

Informacji udziela s ię : WARSZAWA, Fredry 4. — Teiefon 73-56 i 1 55-59

pi‘ześ|>lite!

.KSIĘGARNIA LUDOWA"
”B>

X TX a. B Z * i . J K r O C I 5 C  Y  L .  a .

poleca m  rok 1993| 1  
do w s z y s t k i c h  szkół

KSIĄŻKI SZKGhIE
Posiada na składzie ostatnie no
wości treść powieściowej, nau 
kowej, politycznej i społecznej

.1 I
w  Ż Ó Ł K W I

rozpisuje ninieiszem

KONKU
. ia  p o szd ę k ie ro w n ik a  K a sy  z s ie d z ib ą  w  ż ó łk w i.

j ,  , . ' .*/$ ., / ;
Petenci muszą się wykazać:

1. obywatelstwem polskiemu
2. nieposzlakowaną przeszłością i

<3. odpowiedniemi kwalifikacjami do pełnie-
, nia poruczonego urzędu.

Do posady tej przyznane będą pobory IX wzglę
dnie VIII stopnia służbowego urzędników państw o
wych.

Przyjęcie prowizoryczne, z tern, że po roku nie
naganne! służby może nastapić stabilizacja.

N a leż y te  uaokum entowane podania naieży w no
sić do dnia 31 sierpnia .923 na ręce Zarządu powia
towej Kasy chorych w Żółkwi.

Żółkiew, dnia 3 sierpnia 1923

Przewodniczącyt
808 • 1

i r

w  z. 
Wach u i ani n,

Zistfpca nscT-elnegc, .edaktor? i redakfo* <x*»wiedzialny: JAN SZCZYkEK. -  Otokiem Arturl Goldmana we l-w u r^  s  .ituska 1 t 874.
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